
0> n 

Zy$adnikJVMaycâr£atafiawL 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI : 
20, rue Legendre, 20 — PARIS (17") 
Metro Villiers Tel.: WAGram 00-45 10 LUTY 

3Leâdamadaiie de* ÛtaCanai* £ifbtes 
ROK V. — Nr. 158. 

10 FEVRIER 1951. 
PRIX 
CENA 15 fr. 

Dla kogo pracuje czas? 
Obok przemocy, brutalnej siły, głównym 

narzędziem imperializmu sowieckiego 
jest komunizm. Ułatwia cn utrzymanie 
władzy Moskwy nad podbitymi czy pod­
porządkowanymi narodami, a wśród wol­
nych społeczeństw stwarza przez ferment 
i rozkład przesłanki moralne i mate­
rialne dla podboju. 

Komunizm stawszy się narzędziem im­
perializmu sowieckiego zatraca coraz bar 
dziej charakter ruchu ideowego, coraz 
dobitniej sprzeniewierza się swym teore­
tycznym założeniom, coraz wyraźniej od­
wraca się od tych celów, których realiza­
cję stawiał sobie za zadania.Wprzągnięty 
w rydwan Moskwy komunizm wynaturza 
się, karleje i parszywieje. 

Jeśli odnosił po wojnie znaczne sukce­
sy to zawdzięcza je przede wszystkim te­
mu, że żerował na biedzie szerokich 
mas, ich tęsknocie do lepszego i spra­
wiedliwszego ustroju. Upośledzone i roz­
czarowane masy wierzyły szczerze i czę­
ściowo jeszcze teraz wierzą, że komunizm 
przyniósłby im lepsze warunki bytu, usu­
nąłby rażące niesprawiedliwości społecz­
ne. Tam, gdzie wolne społeczeństwa nie 
zubożały na skutek wojny, jak w Sta­
nach Zjednoczonych, czy gdzie ustrój 
społeczny był względnie zdrowy i spra­
wiedliwy, jak w Anglii, komunizm nie 
dał się przeszczepić, bo nie znalazł po­
żywki. Nie stało tam miejsca dla tego 
pasożyta. Natomiast w zubożałej Zachód 
niej Europie, wśród powojennego roz­
prężenia pochód komunizmu był gwał­
towny i szybki. Wielu ludziom małego 
ducha wydawało się, że nic nie zdoła 
powstrzymać tej nawały. 

Stało się inaczej. Wydatna pomoc a-
merykańska w postaci Planu Marshalla 
pozwoliła odbudować szybko zniszczoną 
gospodarkę, podnieść poziom życiowy 
szerokich mas, wcielić w życie reformy, 
które złagodziły niesprawiedliwość społecz 
na. Z tą chwilą fala komunistyczna po­
częła opadać, wpływy komunistyczne 
na rządy maleć. 

Ten proces cofania się komunizmu 
wzmogła i przyśpieszyła sama Moskwa. 
Poprostu przez to, że wyznaczając ko­
munizmowi w krajach zachodnich rolę 
piątej kolumny, zdegradowała go, zmniej 
szyła jego siłę atrakcyjną. Zmieniła go 
z ruchu politycznego w ślepe narzędzie 
sowieckiego imperializmu. 

Prawdę tę zaczyna się powoli dostrze­
gać w szeregach komunistycznych, a na­
wet wśród przywódców. Rodzi się kry­
tyczne nastawienie wobec Moskwy, zja­
wiają się odruchy sprzeciwu. Narzucona 
przez Kreml żelazna dyscyplina staje się 
coraz trudniejsza do zniesienia. Komu­
niści na zachodzie corafe gwałtowniej 
i powszechniej zżymają się na wyznaczo­
ną im rolę biernych pionków. 

Ten ferment znalazł swój wyraz w 
dwuch najpotężniejszych partiach ko­
munistycznych na Zachodzie, francus­
kiej i włoskiej. We Francji odbywa się 
zakulisowa, zawzięta walka o władzę w 
partii. Narazie, choć z wyraźną trudnoś­
cią, górę wzięli bezkrytyczni zwolennicy 
Moskwy. Wykorzystując chorobę Thore-
za, umacniają oni swe pozycje w kierow­
nictwie partii i usuwają stopniowo w 
cień tych, którzy skłaniają się ku komu­
nizmowi narodowemu w stylu Tito. Te 
walki zakulisowe i rozdźwięki osłabiają 
dodatkowo komunizm we Francji. Jego 
wpływy wyraźnie się cofają, coraz słab­
szy znajduje on oddźwięk w, masach. 
Zmniejszanie się poczytności prasy ko­
munistycznej i całkowite niepowodzenie 
dwukrotnie podjętych manifestacji prze­
ciw gen. Eisenhowerowi są wymowną ilu­
stracją tego stanu rzeczy. 

We Włoszech sprawy posunęły się je­
szcze dalej. Dwaj czołowi posłowie komu­
nistyczni wystąpili z partii, oskarżając 
ją otwarcie, że interesy Włoch podpo­
rządkowuje interesom imperializmu so­
wieckiego. Za ich przykładem poszło sze 
reg lokalnych przywódców komunistycz­
nych. Ferment ogarnął również związek 
partyzantów, opanowany podstępem 
przez komunistów. Część jego członków 
zbuntowała się przeciw narzuconej przez 
komunistów linii politycznej i wypowie­
działa się za koniecznością obrony gra­
nic przed każdą agresją, z sowiecką łą­
cznie. 

Podobne kryzysy w partiach komunis­
tycznych, tylko w bardziej ostrej i 
dramatycznej formie, są na porządku 
dziennym w krajach za żelazną kurtyną. 
Przybierają one postać ciągle ponawia­
nych, często krwawych czystek. Przez 
takie czystki kilkakrotnie przechodziły 
wszystkie kraje podporządkowane siłą 
Sowietom. Fakt, że te czystki wciąż się 
powtarzają jest najlepszym miernikiem 
nasilenia choroby, która toczy komunizm 
w t. zw. krajach satelickich. Poprostu 
metody sowieckie odstręczają od komu­
nizmu, zniechęcają do niego nawet daw­
nych bojowników. Utożsamienie się Mo­
skwy z komunizmem zadaje mu śmier­
telną ranę. Nienawiść do imperializmu 
sowieckiego, jego kolonialnych metod 
wyzysku gospodarczego, niszczy komu­
nizm. Zohydza go do reszty w oczach 
narodów podporządkowanych siłą i pod­
stępem Moskwie. Po procesach Rajka i 
Kostowa, były czystki na wielką skalę 
na Węgrzech, a zwłaszcza w Bułgarii. W 
tym osatnim kraju objęły one szereg wy­
sokich dostojników. Przyczym ciągłe o-
skarżenia o antyrosyjskie nastawienie. 
Jest to o tyle znamienne, że Bułgaria da­

wniej była zawsze wybitnie prorosyjska. 
Znaczy to, że komunizm i zetknięcie się 
z imperializmem sowieckim zmieniły tam 
radykalnie nastroje i posiały nienawiść 
do Rosji. 

Nie lepiej wygląda sytuacja w przyja­
źnie zawsze nastawionych wobec Rosji 
Czechach. I tu imperializm sowiecki prze 
ciągnął strunę. Opór Czechów przeciw 
ogałacaniu ich z przemysłu ciężkiego, 
wyzyskowi gospodarczemu, doprowadził 
ostatnio do jawnego napięcia między Mo 
skwą i Pragą. W rezultacie nowe wielkie 
czystki w aparacie gospodarczym i pań­
stwowym, ucieczka byłego komunistycz­
nego ministra spraw zagranicznych Cle-
mentisa zagranicę, roztoczenie opieki po 
licyjnej nad prezydentem Gottwaldem. 
Czeska partia komunistyczna, która 
szczyciła się swą siłą liczebną, przeżywa 
głęboki kryzys. Nawet przyjaźni Moskwie 
i tak zawsze układni Czesi, mimo naj­
lepszej woli, nie są w stanie znieść tyra­
nii sowieckiej, burzą się przeciw niej. 

Sowiety, podobnie jak Niemcy hitle­
rowskie, chełpili się zawsze, że są jed­
nym granitowym blokiem. Chełpił się 
też swą zwartością komunizm. Zachód 
często podziwiał ją i drżał przed nią. 
Tymczasem ten granitowy blok rysuje 
się coraz silniej, tworzą się w nim co­
raz głębsze szpary. Uskrzydlone fraze­
sem rewolucyjnym tępe stupajki mos­
kiewskie niszczą z uporem swe własne 
dzieło. I przyjdzie, może niedługo już, 
czas, kiedy okaże się, że olbrzym sowiec­
ki jest kolosem stojącym na glinianych 
nogach komunizmu. 

Podczas, gdy imperializm sowiecki zu­
żywa i niszczy swą najpotężniejszą broń 
— komunizm, świat wolny mobilizuje 
swe zasoby, skupia swe siły, krzepnie. 
Odpowiedź dla kogo pracuje czas nasu­
wa się sama. 

P. N. 

Reżim wkracza w kompetencje Kościoła 
Nie dalej jak w ostatnim numerze wyra-

ziiśmy przekonanie, że reżim warszawski szy­
kuje się do gwałtownego ataku na Kościół 
katolicki. Przygrywką do niego był proces, 
zmontowany przeciw księżom Oborskiemu i 
Gadomskiemu, po którym nastąpiło wszczę­
cie postępowania przeciw biskupowi Kacz­
markowi. 

Właściwy atak nastąpił w chwili, kiedy de­
kret rządu warszawskiego zlikwidował "tym­
czasową administrację" kościelną na Zie­
miach Odzyskanych, wprowadzając natych­
miast nową, "stałą", drogą wyznaczenia na 
miejsce usuniętych siłą administratorów a-
postolskich, mianowanych przez Watykan, 
wikariuszy kapitualnych, rzekomo "wy­
branych". Ci zaś ostatni "księża-patrioci" 
o zupełnie nieznanych nazwiskach, natych­
miast przystąpili do wyznaczania nowych 
proboszczów. 

W ten sposób cała hierarchia kościelna na 
Ziemiach Odzyskanych została w ciągu trzech 
dni usunięta i zastąpiona posłusznymi wła­
dzom komunistycznym pseudo-księżmi. 

Przy tej okazji prasa reżimowa nie o-
mieszkała ostro napiętnować "proniemieckie­
go nastawienia Stolicy Apostolskiej" oraz o-
skarżyć Episkopat polski o "zbyt cierpliwe 
tolerowanie niemożliwego do przyjęcia stanu 
rzeczy". 

Cała kampania przeprowadzona została 
w błyskawicznym tempie, przy czym zasto­
sowano typową sowiecką metodę, mającą 
wywołać wrażenie, że rząd spełnił wolę na­
rodu i spotkał się z jego wdzięcznością. 

Swoistą tę metodę doskonale ilustrują 
tytuły artykułów w oficjalnej warszawskiej 
"Trybunie Ludu". 

Najpierw — zupełna cisza. Problemat w 
ogóle nie istnieje. Aż wtem: 25 stycznia, na 
3-ej stronie, półstronnicowy artykuł: "Czas 
z tym skończyć". 26-go stycznia, już na 

1-ej stronie: "Utrzymywanie przez Episko­
pat tymczasowości administracji kościelnej 
na Ziemiach Odzyskanych wywołuje ostre 
protesty społeczeństwa polskiego". 27 stycz­
nia to znaczy już nazajutrz : "Wypełniając 
wolę społeczeństwa, Rząd RP zarządził likwi­
dację stanu tymczasowości administracji 
kościelnej na Ziemiach Odzyskanych". 

28 stycznia: "Społeczeństwo polskie i du­
chowieństwo witają z zadowoleniem zniesie­
nie tymczasowości administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich". 

29 stycznia: "Likwidacja tymczasowości 
administracji kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich to potężny cios w antypolską agi­
tację rewizjonistów z Trizonii. Cały kraj wi­
ta z uznaniem decyzję Rządu RP". 

30 stycznia: "Decyzja Rządu RP położyła 
kres narzuconej przez Watykan tymczaso­
wości administracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich. Całe społeczeństwo solidaryzuje 
się z postanowieniem Rządu". 

Wszystkie te artykuły pełne są oszczerczych 
napaści na Watykan, jakoby w zgodzie z Wa­
szyngtonem protegujący hitlerowców a prag 
nący zguby Poski, oraz na episkopat polski, 
na który "spada całkowita odpowiedzialność 
za stan sprzeczny z interesami narodu pol­
skiego". 

Warto przypomnieć, że Stolica Apolstoska, 
zarządziła administrację tymczasową aż do 
zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami, 
który by się stał podstawą prawną dla ad­
ministracji ostatecznej, zaś Episkopat polski 
już przed wielu miesiącami wyjaśnił, że cała 
sprawa leży poza obrębem jego kompetencji. 
Wszystko to nie przeszkodziło reżimowi za­
rzucać Watykanowi umyślną niechęć, a Epis­
kopat polski pomawiać o "jaskrawe niedo­
trzymanie zawartej z rządem umowy". 

Obawiać się należy że to dopiero pierwszy 
akt dramatu... 

Dywersanci 
Głównym celem stalinowskiej "piątej ko­

lumny" w Europie jest osłabienie bloku atlan 
tyckiego przez rozsadzanie państw zachod­
nich od wewnątrz. Używa się do tego róż­
nych sposobów i różnych ludzi. Demonstra­
cje, strajki, sabotaże, propaganda przeciw wy 
sitkom zbrojeniowym, podsycanie sporów po­
między różnymi warstwami społecznymi i gru 
pami narodowymi — wszystko jest dobre. 
Dobrzy są również, bez różnicy, płatni agi­
tatorzy i agenci, partyjni komuniści oraz ró­
żnego typu "postępowcy", często nie orien­
tujący się, że stają się mimo woli narzędziem 
moskiewskiego Kremla. Tak było, na przy­
kład, ze sławetnym "obywatelem świata" 
Gary Davisem. Ale ten przejrzał i powrócił 
pod gwiaździsty sztandar USA... 

Niestety, wielu innych nie przejrzało i nie 
ocknęło się, albo też — nic sobie nie robi z 
tego, że leje wodę na sowiecki młyn. 

Do nich należą wszyscy, którzy w ten czy 
inny sposób utrudniają pracę władz państwo 
wych i organizacji społecznych o nastawie­
niu antykomunistycznym. 

Tego rodzaju szkodników jest, niestety, 
sporo i wśród polskiej Emigracji. Jedność 
i zgoda są nieodzownym warunkiem powo­
dzenia jakiejkolwiek zbiorowej, akcji. A tu, 
aż nadto często, jesteśmy świadkami upor­
czywych prób niedopuszczenia do jedności, 
a nawet prób rozbijania już istniejących i 
dobrze funkcjonujących organizacji niepod­
ległościowych. 

Wiemy wszyscy, kto i w jaki sposób usi­
łował rozbić jedność Kombatantów od P.O. 
W.N. poczynając, a na Związku Rodzin koń­
cząc. Dziś dowiadujemy się, że czynione są 
próby rozsadzenia Związku Inwalidów... 

Zdrowy rozum Wychodźstwa, jego wyro­
bienie, a przede wszystkim jego nieomylny 
instynkt patriotyczny udaremniają, prawie 
za każdym razem, te dywersje, świadomie czy 
nieświadomie, idące po linii... najgorętszych 
pragnień Kominformu. Lecz ileż sił się mar­
nuje i ile czasu idzie niepotrzebnie na usu­
wanie przeszkód, zamiast na pracę konstruk­
cyjną! 

Stanowczo, pora z tym skończyć. Nieprzy­
tomnym warchołom, karierowiczom i pienia­
czom, którzy nie chcą zaprzestać rozbijać-
kich knowań, trzeba powiedzieć wyraźnie, że 
dla ludzi, dopomagających moskiewskim 
agentom i z własnej woli robiących za nich 
ich robotę — nie może być miejsca w łonie 
polskiego społeczeństwa niepodległościowego. 

Wiktor JUNOSZA. 

Modlitwa Kardynała Spellmana 
Podczas inwestycyjnej uroczystości ks. pra­

łata Feliksa Buranta w niedzielę 7 stycznia 
br. w Stanach Zjednoczonych, arcybiskup 
Nowego Yorku Kardynał Franciszek Spell-
man odmówił następującą modlitwę za umę­
czoną Polskę: 

"Spójrz, błagamy Cię, Boże Wszechmocny, 
na cierpienia narodu Polskiego,' straszliwie 
dotkniętego niesprawiedliwością, nędzą i cier­
pieniem. Spraw, by Ameryka, jak ów Szymon 
Cyrenajczyk, dopomogła umęczonej Polsce w 
niesieniu krzyża gorzkich przeciwności, któ­
re ją uciskają. 

• Spraw, Miłościwy Panie Niebios, by po 
brutalnej zdradzie i ukrzyżowaniu Polska 
zmartwychwstała w chwale i godności, jakie 
dla niej wywalczyły cnoty i bohaterstwo Jej 
synów i córek, zapędzonych dziś w niewolę, 
lub wygnanych w daleki świat. Spraw, by 
Polska znów zajęła honorowe miejsce w ro­
dzinie narodów świata. 

Przez krew polskich dzieci błagamy Cię, 
Panie, zeszlij pełną wolność dla tego wierne­
go narodu i zerwij zeń kajdany niewoli i 
ucisku. W obliczu Twoim, Panie, postanawia­
my dzisiaj nie ustawać w wysiłku i nie za­
pominać nigdy, że żaden tyran nie potrafi 
zabić ducha Narodu Polskiego, ani przeszko­
dzić synom i córkom Polski w pochodzie do 
ich wieczystego przeznaczenia. 

O łaski te prosimy Cię, Panie, w Imię 
; Chrystusa i ukochanej Pani Częstochowskiej, 
Orędowniczki i Opiekunki Narodu Polskiego". 

t * ** ******* *** * *•* * ******** * * ** ******* a ' 

Agenci wśród uchodźców 
Szwedzkie biuro kontroli cudzoziemców 

stwierdziło, że wśród świeżo przybyłych do 
Szwecji uciekinierów z Polski jest wielu a-
gentów komunistycznych. Agenci ci, udając 
ofiary komunistycznego reżimu, są w rzeczy­
wistości delegowani do prowadzenia działal­
ności wywrotowej wśród uchodźców. 

Duża ilość próśb o udzielenie azylu, skła­
danych przez dyplomatycznych przedstawi­
cieli państw satelickich, skłoniła rząd bry­
tyjski do przyznawania im statusu uchodź­
ców politycznych na ograniczony okres cza­
su. Odmówiono im jednakże dokumentów po­
dróży i roztoczono nad nimi ścisły nadzór. 

CZY UIŚCIŁEŚ PRENUMERATĘ 
ZALEGŁĄ i BIEŻĄCĄ ? 

Nie zwlekaj, uczyń to w najbliż­
szym urzędzie pocztowym. 
Konto pocztowe: Paris C. 5507-30 
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Wiadomości o kraju 
Ludność Polski: 24.782.000 osób 
Z danych ogłoszonych dopiero teraz przez 

Główny Urząd Statystyczny w Warszawie 
wynika, że przed rokiem w dniu 1 stycznia 
1950 r. ludność Polski liczyła 24.762.000 osób 
(w tym 13.029.000 kobiet). 

W tym czasie było w Polsce 25 miast li­
czących powyżej 50,000 mieszkańców. Listę 
tę otwierała Warszawa (wówczas 641.000 mie­
szkańców) a zamykał Włocławek (54.000 
mieszkańców). Miasta portowe wykazywały 
wówczas: Szczecin — 200.000 mieszkańców, 

Gdańsk — 191.000, Gdynia — 117.000. Kra­
ków liczył 347.000, a Wrocław—341.000 miesz­
kańców. 

W roku ub. liczebność wszystkich miast 
znacznie wzrosła. Dane te jednak — jak rów 
nież cyfra ludności Polski — będą mogły u-
lec aktualnym poprawkom po ogłoszeniu wy­
ników powszechnego spisu udności, przepro­
wadzonego w dniu 3 grudnia 1950 roku. 

Sezpianowa budowa 
W końcu grudnia ub. r. zakończono budo­

wę pierwszego osiedla robotniczego "Koszut-
ka" w Katowicach. 

Osiedle liczy 33 bloki mieszkalne, posiada­
jące 641 mieszkań. W osiedlu mieszkać bę­
dzie około 2.500 osób. W roku bieżącym roz­
poczęta będzie budowa drugiego tego typu 
osiedla " Koszutka II". 

Mieszkańcy nowego osiedla narzekają na 
bezmyślność planistów. W całym bowiem o-
siedlu nie ma ani jednej pracowni szewckiej, 
ani jednej jadłodajni, fryzjera czy innych 
najpotrzebniejszych sklepów. Całą ludność 
oddalonego od miasta osiedla obsługuje tylko 
jedna, źle zaopatrzona w towary spółdzielnia. 

Priy tej okazji wyszło na jaw, że plany bu­
dowy osiedla wykonywane były w Warsza- : 
wie, podczas gdy w tym samym czasie wiele I 
pracowni architektonicznych na śląsku przy- j 
gotowywało plany budowli domów... dla 
Warszawy. 

Reżimowe protesty 
przeciw zarządzeniom Plevena 

Kompartia nakazała w całej Polsce zorga­
nizowanie wieców i masówek protestujących 
przeciw zarządzeniu rządu Plevena zabrania­
jącego działalności we Francji trzech orga­
nizacji "piąto-kolumnowych", stanowiących 
słabo zamaskowane narzędzie dywersyjnej 
działaności Kominformu, Zarządzenie to do­
tyczyło światowej Federacji Związków Za­
wodowych, Międzynarodowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet i światowej Federacji Mło-
dziezy Demokratycznej. 

Nacisk na chłopów 
W Warszawie odbyły się dwudniowe nara­

dy "aktywu wiejskiego" Związku Młodzieży 
Polskiej. W obradach wzięli udział przedsta­
wiciele Politbiura, Mazur i Zambrowski 

W dłuższych przemówieniach Zambrowski 
stwierdził, że ZMP-owcy przezwyciężając na 
wsi "wpływy gomułkowszczyzny i agraryz-
mu" nauczyli się rozpoznawać kułackie szkód 
nictwo, tępić "kumoterstwo" i hartować się 
"w szkole walki klasowej na wsi". 

Narada warszawska i wytyczne Zambrow­
skiego wskazują, że wiosenna ofensywa kom-
partii w kierunku przyśpieszenia kolektywi­
zacji wsi będzie odbywał się w szybkim tem­
pie i przy użyciu wielostronnych nacisków 
na chłopów. 

Alkoholizm w Warszawie 
W roku ub. w licznych sklepach tak zw. 

Warszawskiej Spółdzielni Spożywców, 30 pro­
cent ogólnych obrotów stanowiły wpływy ze 
sprzedaży wódki i spirytusu. Cyfra ta daje 
wymowny obraz masowej konsumpcji alko­
holu w Warszawie. 

Reżim brata się z Niemcami 
Nakazane przez Kreml bratanie się komu-

mistów polskich z Niemcami postępuje z wiel-
ikim pośpiechem. Prasa warszawska atakuje 
katolickie koła polityczne w zachodnich 
Niemczech, ale o masach w tej części Nie­
miec wyraża się dość życzliwie, gdyż rzeko­
mo pragną one porozumienia z Rosją. W 
rezultacie Polacy mają uważać za swych 
przyjaciół cały naród niemiecki z wyjątkiem 
pczywiście "garści" reakcjonistów, którzy 
wysługują się Amerykanom. Niemcy, a w 
szczególności ci z Brandenburgii, Saksonii i 
Meklemburgii, którzy są pod okupacją so­
wiecką, rzekomo zmienili się gruntownie i 
Polacy z całym zaufaniem mogą się rzucać 
w ich objęcia. 

Gdy w dniu 3 stycznia Wilhelm tieck, pre­
zydent komunistycznej republiki niemieckiej 
obchodził 75-tą rocznicę urodzin, to rząd 
Bieruta wysłał do Berlina specjalną delega-
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cję z wicepremierem A. Zawadzkim na czele. 
Ten na uroczystości w Berlinie tak wykrzy­
kiwał: 

"Cały naród polski zapewnia naród nie­
miecki o swojej szczerej, braterskiej solidar­
ności w jego historycznej walce. Cały naród 
polski życzy towarzyszowi Wilhelmowi Piec­
kowi długich lat najlepszego zdrowia dla 
szczęścia i dobra narodu niemieckiego, '.'.'a 
sprawy pokoju. Niech żyje wielka przyjaźń 
między polskim i niemieckim narodem!". 

Zawadzki wspomniał o zwrocie ku "coraz 
bliższej i ściślejszej współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej". 

Tylko czekać, jak prasa war:,za ska zacz­
nie wykazywać, że Polacy muszą wojskowo 
dopomóc czerwonym Prusom do pokonania 
katolickiej Nadrenii i Bawarii. 

Niemcy powracają do Polski 
Na Ziemie Odzyskane powracają w dużej 

ilości Niemcy niegdyś wysiedleni. Przeszli oni 
w rosyjskiej strefie Niemiec odpowiednie 
przeszkolenie polityczne. Często wprowadza 
się ich na ich dawne gospodarstwa, z któ­
rych usuwa się w pierwszym rzędzie Polaków 
zza Buga oraz innych "reakcjonistów". Z te­
renu Wybrzeża donoszą o dużej ilości powra­
cających Niemców do Elbląga. Również do 
Gdańska i Gdyni przybył ostatnio transport 
z Niemiec Wschodnich z byłymi wysiedleń­
cami. Traktuje się ich oficjalnie jako oby­
wateli polskich, tzw. "autochtonów", któ­
rymi w rzeczywistości nie są. Obejmują oni 
swoje dawne mieszkania. Propagowane ofic­
jalnie hasło przyjaźni z Niemcami budzi w 
tych warunkach w społeczeństwie zwiększo­
ną nienawiść do Niemców. 

Nowe porządki 
W ostatnich dniach grudnia ukończyło 

kurs kapitanów marynarki handlowej 20 
młodych komunistów. W najbliższych dniach 
mają oni objąć służbę na polskich statkach 
handlowych, co pozwoli na usunięcie 20 sta­
rych kapitanów, podejrzanych przez reżim o 
niechęć do obecnego systemu. Wśród mary­
narzy przygotowuje się czystka i usunięci z 
marynarki mają być wysiedleni z Wybrzeża. 
Krążą pogłoski, że w najbliższym czasie 
przybędzie do Gdyni znaczna ilość marynarzy 
"cudzoziemców" z krajów komunistycznych, 
którzy zajmą miejsca Polaków. 

Komuniści coraz mocniej przykręcają śru­
bę terroru w stosunku do załóg statków pol­
skich. Przez długi czas, zanim nie przeszkoli 
li dostatecznej liczby marynarzy na komu­
nistycznych kursach, pozostawiali na stat­
kach dawne załogi. Zdarzały się liczne wy­
padki ucieczek i schodzenia marynarzy ze 
statków w portach znajdujących się poza 
sowiecką strefą. 

Obecnie wszystkie statki polskie otrzyma­
ły na kierownicze stanowiska komunistów, 
którzy przy pomocy delegata „Bezpieki" za­
prowadzają na statkach „nowe porządki". 

Gdzie są maszyny z Rosji? 
Polska dostarcza Rosji nadal rocznie 8 mi­

lionów ton węgla po cenie 1,5 doi. za tonę, 
mając możliwości sprzedania go na Zacho­
dzie po 10 do 15 dolarów. Obiecywane dosta­
wy maszyn z Rosji pozostają nadal na pa­
pierze. W reklamowanej na cały świat No­
wej Hucie nie ma jeszcze ani jednej maszy­
ny, buduje się tylko budynki mieszkalne i 
częściowo fabryczne wyłącznie z polskich 
materiałów. Nie przyszły też obiecywane ma­
szyny do kopalń węgla. Zamiast tego pol­
skie fabryki, w szczególności Piotrkowska 
Fabryka Maszyn, zaczęły produkować maszy­
ny górnicze o rosyjskich nazwach jak "kom­
bajn Donbas" itd. Produkcja maszyn jest 
już w dużej mierze seryjna. Nieświadomi 
istotnego stanu rzeczy górnicy utrzymywani 
są w przekonaniu, że te maszyny, wielkim 
wysiłkiem wyprodukowane w Polsce, przy­
syła "batiuszka" Stalin. 
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Przemysł satelitów 
pod kontrolą sowiecką 

Życie gospodarcze państw środkowo-wscho 
dniej Europy zostało całkowicie włączone do 
systemu ekonomicznego ZSRR. Realizowa­
ne obecnie pięcio- lub sześcioletnie plany go­
spodarcze tych państw mają uzupełniać so­
wiecki plan pięcioletni. Instrukcje Moskwy 
dotyczące inwestycji i produckji w pań­
stwach satelickich muszą być bardzo ściśle 
przestrzegane. 

Ostatnio specjaliści sowieccy — inżyniero­
wie kontrolujący produkcję i jej przystoso­
wanie do potrzeb sowieckich — zostali po­
przydzielam w dużej liczbie do wszystkich 
fabryk pracujących dla przemysłu wojenne­
go w Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech i 
w Rumunii. Niezależnie od tego miejscowi 
majstrowie i technicy, którzy "odznaczyli się 
wysokim stopniem gorliwości partyjnej", zo­
stali wysłani na przeszkolenie do Rosji so­
wieckiej. 

Kolektywizacja wsi 
Moskwa wydała nakaz przyśpieszenia ko­

lektywizacji we wszystkich państwach sate­
lickich środkowo-wschodniej" Europy. Ilość 

kołchozów szybko wzrasta, jak to wskazują 
niżej podane cyfry, dotyczące tych gospo­
darstw kolektywnych, które istnieją obecnie 
w różnej formie i pod różnymi nazwami: 

Polska — 2.000. 
Czechosłowacja — 3.000. 
Węgry — 2.500. 
Bułgaria — 3.000. 
Rumunia — 1.000. 
Przewiduje się, że w roku 1951 ilość koł­

chozów wzrośnie o 200-300 procent. 

Przegląd wydarzeń 
Na mocy dekretu francuskiego minister­

stwa spraw wewnętrznych, działalność Świa­
towej Federacji Związków Zawodowych, Mię­
dzynarodowej Demokratycznej Federacji Ko­
biet i światowej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej została zakazana na terenie Fran­
cji. Wszystkie te organizacje miały siedzibę 
w Paryżu, a służyły akcji wywrotowej Ko­
minformu. 

Warto nadmienić, że zachodnie, niekomu­
nistyczne związki zawodowe oderwały się 
w 1949 r. od Światowej Federacji Związków 
Zawodowych i utworzyły w Genewie 26 czerw 
ca 1949 r. Międzynarodową Konfederację 
Wolnych Związków Zawodowych. , 

Wślad za Stanami Zjednoczonymi, Wielka 
Brytania i Francja wprowadziły ogranicze­
nia w stosunku do dyplomatów węgierskich. 
We Francji wolno im poruszać się swobodnie 
jedynie w departamentach Seine, Seine et 
Oise i Seine et Marne, za wyłączniem jednak 
Wersalu i Fontainebleau. Zarządzenia to są 
odpowiedzią na szykany których ofiarą są 
na Węgrzech dyplomaci zachodni. 

Moskwa odpowiedziała na noty państw za­
chodnich, dotyczące ewentualnej "konferen­
cji czterech". Odpowiedź sowiecka nie wy­
suwa, tym razem, żadnych warunków, unie­
możliwiających zwołanie tej konferencji. 

Zwolnienie z więzienia, przez władze ame­
rykańskie, zasądzonego w swoim czasie za 
zbrodnie wojenne niemieckiego fabrykanta 
broni Alfreda Krupp von Bohlen — wywo­
łało powszechne oburzenie na całym europej­
skim zachodzie. 

Gen. Eisenhower przemawiał na posiedze­
niu połączonych Izb Kongresu na temat swo 
jej podróży po Europie zachodn. Podkreślił 
on konieczność wysłania dodatkowych wojsk 
amerykańskich do Europy w proporcji do 
wysiłku samych krajów europejskich. 

Nie podał jaka ma być ta proporcja, i pod­
kreślił, że najbardziej potrzebne są nie woj­
ska amerykańskie, ale sprzęt, który musi 
być wysłany w dużych ilościach i to szybko. 

•Musimy przystąpić teraz do produkcji 
sprzętu zupełnie tak, jakbyśmy się przygo­
towywali do wojny". 

Gen. Eisenhower ujawnił, że Francja 
przyrzekła 25 dywizji gotowych do walki pod 
koniec 1952 roku. 

Zapewnił on, że wszędzie znalazł odmło­
dzonego ducha oporu, determinację zacho­
wania wolności i podjęcie ryzyka z tym zwią­
zanego. Nie ma wątpiwości, że Francja zde­
cydowana jest przezwyciężyć groźbę komu­
nistyczną. 

— • — 

Opinia amerykańska wyraża wielkie zado­
wolenie z uchwały ONZ i odbudowania współ 
nego frontu z W. Brytanią i innymi kraja­
mi Europy zachodniej. 

- • 

48-etni Polak uciekł w Sztokholmie z po­
kładu sowieckiego statku "Biełostrow", po 
dramatycznej walce z marynarzami sowiec­
kimi i zgłosił się o udzielenie mu prawa azy­
lu w Szwecji, jako uchodźcy politycznemu. 

Przywódca komunistów włoskich Togliatti 
powrócić ma w najbliższym czasie z Moskwy 
do Rzymu, ponieważ obawia się, że ustąpie­
nie szeregu deputowanych z partii może do­
prowadzić do rozłamu na wielką skalę. 

Rzymski dziennik "II Tempo'' donosi z 
Paryża, że Związek Sowiecki wkrótce azofia-
ruje Francji i Włochom pakty nieagresji, o 
ile zgodzą się pozostać neutralne w razie 
wojny. 

Korespondent dziennika twierdzi, że to 
jest rzeczywisty powód wizyt przywódców ko­
munistycznych obu krajów, Thoreza i To-
gliattiego w Moskwie. 

— • — 

Specjalna sesja marionetkowego parlamen­
tu wschodnio-niemieckiego uchwaliła 8-punk 
towy plan rozmów z Niemcami zachodnimi 
w sprawie "jedności" Niemiec. Premier Gro-
tewohl apelował do parlamentu, by działał 
w imieniu Niemiec w "tej przełomowej go­
dzinie". 

Grotewohl groził wojną domową, która 
by zniszczyła Niemcy na wypadek nieodby-
cia rozmów. 

Czynniki brytyjskie zaczynają się odnosić 
coraz chłodniej do Uzbrojenia Niemiec za­
chodnich. Powodem niechęci są zbyt wygó­
rowane pretensje Niemiec. 

**« 
W Czechosłowacji coś się poważnie psuje. 

Nawet wśród komunistycznych ministrów 
rośnie opozycja przeciw całkowitemu podpo­
rządkowaniu gospodarki czeskiej interesom 
Moskwy. Były minister spraw zagranicznych 
Clementis uciekł podobno na Zachód. 

sś::= 
Rząd belgijski wydał zarządzenie, mocą 

którego urzędnicy państwowi, należący do 
partii komunistycznej, zostaną natychmiast 
złożeni z urzędu. 

We Frankfurcie nad Menem odbyła się 
konferencja ambasadorów amerykańskich w 
zachodniej Europie, w której uczestniczył 
również admirał Kirk, ambasador w 
Moskwie. 

SjRfÇ 
RObOtpićy, stoczni w Nowym Jorku, zbojko­

towali polski statek "Batory". 
"Wolę umrzeć z głodu — powiedział rzecz­

nik 285 robotników, którzy pracować mieli 
przy "Batorym" — aniżeli pracować na stat­
ku zza żelaznej kurtyny, gdy nasi chłopcy 
giną w Korei". 

"Batory" odstawiony został do suchych 
doków dla odmalowania, wobec jednakże 
bojkotu robotników odpłynął do Polski bez 
malowania. 

3 dziennikarzy zajmujących wysokie sta- , 
nowiska we wschodnio-niemieckiej agencji 
prasowej, kontrolowanej przez Rosjan uciek­
ło do zachodniej części Berlina prosząc o a-
zyl jako uchodźcy polityczni. 

Rząd pekiński, który utrzymuje jakoby 
zwalczał handel opium wewnątrz kraju, wy­
syła corocznie kilkaset ton opium zagranicę. 
Ponieważ handel ten jest nielegalny, odby­
wa się on za pośrednictwem przemytu zorga­
nizowanego na obrzymią skalę. 

światowym ośrodkiem rozdzielczym chinń-
skiego opium jest Hongkong, gdzie działa 
grupa agentów komunistycznych, którzy zaj­
mują się sprzedażą i transportem opium do 
kupców we wszystkich częściach świata. 

JSKOWE 
Uchodzi obecnie za rzecz pewną, że marsz. 

Mongomery mianowany będzie zastępcą gen. 
Eisenhowera jako wodza naczelnego wspólnej 
armii dla obrony Europy zachodniej. 

Gen. Juin niedawno mianowany inspekto­
rem generalnym francuskich sił zbrojnych, 
mianowany zostanie dowódcą sił lądowych w 
rejonie środkowym, tj. tych wojsk, które 
bronić będa Niemiec, Francji Belgii i Holan-
di.. 

A 
Oświadczenie premiera Attlee o rozbudo­

wie brytyjskich sił zbrojnych przyjęte zostało 
z głębokim zadowoleniem przez amerykańskie 
koła rządowe. 

V V 
Niektóre kategorie poborowych duńskich 

odbywających obecnie służbę wojskową po­
zostaną w oddziałach o 6 tygodni dłużej. 

.* 

Rząd szwajcarski przygotował projekt usta 
wy upoważniającej rząd do zbierania zapa­
sów strategicznych surowców i dającej rzą­
dowi w tej sprawie takie same pełnomocnic­
twa jak w czasie ostatniej wojny. 

A 
W centrum badań atomowych w stanie 

Nevada (USA) przeprowadzono ostatnio sze­
reg doświadczalnych wybuchów atomowych 
o niezwykłej sile. Wyniki tych eksperymen­
tów trzymane są w tajemnicy. 

*** 
Szwedzki samolot wojskowy ścigał nad 

południową Szwecją tajemniczy, świecący, 
lecący w powietrzu przedmiot, który zniknął 
nad Morzem Bałtyckim. Tajemniczy przed­
miot wisiał nieruchomo w powietrzu przez 
pół godziny. Gdy wystartował szwedzki sa­
molot wojskowy, przedmiot ten poruszać się 
zaczął z wielką szybkością na wysokości po­
nad 10.000 m w kierunku południowym i 
zniknął. 

Tajemnica powodirenia 
Prasa komunistyczna obwieściła z trium­

fem, że w miejscowości Menetreux-le-Pitois 
(Cote d'Or) na 364 mieszkańców aż trzystu 
sześćdziesięciu podpisało protest przeciwko 
uzbrojeniu Niemiec Zachodnich. Najbardziej 
zdziwieni tym faktem byli sami obywatele 
Menetreux. Raz, że większość ani rusz nie 
mogła sobie przypomnieć, by coś podpisywa­
ła, a po wtóre, że cała gmina liczy tylko 340 
mieszkańców, wliczając noworodki i głupiego 
Jasia, nieszczęsnego kretyna, niezdolnego do 
nakreślenie nawet trzech krzyżyków. 

Skąd więc aż trzysta sześćdziesiąt cztery 
podpisów? ano: za noworodków głosowała żo­
na przewodniczącego miejscowych "obrońców 
pokoju, zaś głupiego Jasia wyręczył sam 
pan prezes. Zaś towarzysz sekretarz wystarał 
się o podpisy... wszystkich lokatorów miej­
scowego cmentarza! 

Proste jak jajko Kolumba. Trzeba było tyl­
ko wpaść na pomysł! w J. 



Nr. 158 S Y R E N A  Str. 3 

ZYCIE ORGANIZACYJNE 
Komunikat Zarządu Głównego 

Zw, Rei. i b. Wojskowych 
Koledzy, pewna liczba z pośród was miała 

okazję przekonania się, że cmentarz polski 
w Langannerie idep. Calvados), na którym 
spoczywają zwłoki polskich żołnierzy 1 Dyw. 
Panc. oraz polskich lotników, jest więcej niż 
skromny. Krzyż się obala a płot drewniany 
też już nie długo runie. Z dniem 1 stycznia 
br. Koło SPK w Potigny objęło pieczę nad 
tym cmentarzem i w miarę swych sił, starać 
się będzie odrestaurować na tym cmentarzu 
to,co nie cierpni zwłoki. Najmniejsze jednak 
prace wymagają dziś poważnego wysiłku fi­
nansowego. 

Powołując się na wspólny interes, jaki nas 
wszystkich łączyć powinien tu na emigracji, 
Koło SPK Potigny zorganizowało loterię 
fantową, której pierwszą wygraną jest samo­
chód 4-konny "Renault", a dalej sypialnia 
bardzo piękna, aparat radiowy, rower itd.itd. 

Apeluję do wszystkich Kół Związku, aby 
— w miarę możności — wzięły udział w tej 
loterii, której cel jest naprawdę wzniosły, 
bądź to gromadnie jako Koła, asygnując po 
prostu z kasy pewną sumę na zakupienie 
jednego czy kilku biletów, bądź też indywi­
dualnie. Cena biletu — biorąc pod uwagę 
wartość wygranych — jest naprawdę przy­
stępna: 50 franków. 

Proszę nie zwlekać z decyzją i już na naj­
bliższych zebraniach Kolegów tym zaintere­
sować, by jak najwcześniej zamówić odpo­
wiednią ilość biletów, które zostaną Wam 
wysłane pocztą lub dostarczone osobiście, 
pod adresem: Association d'Entraide des 
Ane. Combattants Polonais, Potigny (Calva­
dos), 15, N. Cite. 

Bardzo proszę Zarządy Kół, w których od­
były się już walne zebrania, aby zechciały 
nadesłać krótkie sprawozdania z tych zebrań, 
oraz podać zmiany zaszłe w składzie Zarzą­
du. 

Okręgowi Somain proponuję na walne ze­
branie datę 25 marca. 

Zaproszenie Koła Paryż odebrałem późno, 
przepraszam, że nikt nie mógł przybyć. 

Data dorocznych uroczystości pod La Tar­
gette zostaje przesunięta o jeden tydzień na 
20 maja br. Na poprzednio ustaloną datę 
nie zgodziła się pewna liczba Kół. Sądzę, że 
20-ty maj będzie odpowiadać większej ilości 
Kół, nie wiem czy dalsze przesunięcie tej u-
roczystości dałoby się uskutecznić, z tego po­
wodu, że rocznica przypada raczej na począ­
tek maja. 

ANDRZEJCZAK. 

U byłych Wolaków w Valenciennes 
Jesteśmy w okresie Walnych Zebrań Kół, 

których naszemu Związkowi nie ubywa, lecz 
przeciwnie, od czasu do czasu przybywa, no­
we czy też stare, które nareszcie podjęło swo­
ją działalność. Nic więc dziwnego,, że co nie­
dzielę jesteśmy w drodze z Kolegą Prezesem, 
który sobie uważa za "rozkaz" moje zalece­
nia, aby tam czy gdzie indziej pojechał. A 
jechać trzeba, bo naprawdę nie sposób od­
mówić Kolegom, którym bliższy kontakt z 
członkami Zarządu Głównego wydaje się po­
trzebny. Dlatego też z chęcią — w miarę 
możności — poświęcamy ten jedyny w ty­
godniu wolny od pracy dzień, aby Kolegów 
odwiedzić i z nimi porozmawiać. Podkreślić 
tu muszę, że te nasze bezpośrednie kontakty 
dają niezaprzeczone owoce. Koledzy bardzo 
uważnie wysłuchują, co im się mówi. Pre­
tensje do członków Zarządu Głównego zni­
kają, i nawet o krytykę trudno, mimo, że 
takowa jest bardzo pożądana, byle by była 
rzeczowa. 

Tak się sprawa przedstawia na ogół. Tak 
też było i w Valenciennes, gdzie Koledzy po­
siadają naprawdę wspaniały lokal na zebra­
nia, ofiarowany im przez władze miejskie. 
Zebranie było nie bardzo liczne, bo Koło Va­
lenciennes nie jest silne liczbowo, natomiast 
jakościowo ma swoją wartość, tym bardziej, 
że członkowie tegoż Koła mieszkają oddale­
ni od siebie niejednokrotnie prawie o 10 km. 

Walne Zebranie Koła Lyon SPK 
Zarząd Kola Lyon SPK uprzejmie zawia­

damia, ż w niedzielę 11 lutego br. o godz. 10 
w pierwszym terminie, a o godz. 10,30 w dru­
gim, odbędzie się Zwyczajne Walne Zebra­
nie członków Koła SPK Lyon w sali przy 
ulicy St-Catherin, nr. 11 w Lyonie. 

O liczne przybycie członków prosi Zarząd. 
Cz. Maćkowiak, prezes 
W. Terlikowski, sekretarz 

Walne Zebranie Koła SPK 
b. Grenadierów w Bruay-en-Artois 

Zarząd Koła uprzejmie zawiadamia, że w 
niedzielę dn. 18 lutego br. o godz. 10 w pier­
wszym terminie, a o godz. 10,30 w drugim od 
będzie się Zwyczajne Walne Zebranie Koła 
SPK b. Grenadierów, w sali p. Kukiełczyń-
skiego, przy ulicy Charles Marland. O liczne 
przybycie prosi członków Zarząd. 

Jan Słysz, prezes 

O Ś W I A D C Z E N I  
Polski Związek Inwalidów Wojennych, 32, 

rue Basfroi w Paryżu — jest jedyną działa­
jącą na terenie całej Francji i zalegalizowa­
ną przez władze francuskie organizacją tego 
rodzaju. Dał on niezbite dowody owocnej 
pracy, gdyż właśnie dzięki niemu około 300 
inwalidów otrzymuje renty; ponadto, człon­
kowie Związku korzystają bezpłatnie z po­
mocy lekarskiej, dentystycznej, aptecznej o-
raz otrzymują pomoc żywnościową i odzie­
żową. 

Polski Związek Inwalidów Wojennych, sto­
jący na gruncie niepodległościowym, nie ma 
nic wspólnego z samozwańczym "Central­
nym Związkiem Inwalidów" w Lens. Ten 
"Centralny" związek, dotąd całkowicie bez­
czynny, organizuje obecnie jakiś "kongres 
inwalidzki", który ma się odbyć w Lens. 

Polski Związek Inwalidów Wojennych o-
znajmia, że w kongresie tym żadnego udziału 
nie weźmie i wszelkie jego uchwały uważa 
zgóry za nieprawomocne. 

Dla usunięcia wszelkich możliwych niepo­
rozumień, Polski Związek Inwalidów Wojen­
nych stwierdza ponadto, że p. Sław-Góralik, 
który był do niedawna sekretarzem general­
nym naszego Związku, a obecnie nawołuje 
publicznie dó wzięcia udziału w kongresie — 
jeszcze niedawno temu złożył swój podpis 
pod uchwaałą Walnego Zebrania, która kate­
gorycznie potępia rozbijacką akcję "Związ­
ku Inwalidów" w Lens. 

Związek nasz przyszedł p. Góralikowi z po­
mocą w krytycznej dla niego chwili, przy­
znając mu wynagrodzenie w wysokości kil­
ku tysięcy franków miesięcznie, wyjednując 
dla niego w I.R.O. dodatkowo 5-6 tysięcy 
miesięcznie, nie mówiąc o żywności, ubra­
niach, płaszczach, ciepłej bieliźnie, bucikach 
i pomocy lekarskiej, dentystycznej i aptecz­
nej, z której korzysta jeszcze do dnia dzisiej­
szego. 

Ocenę postępowania p. Slawa-Góralika wo 
bec Związku pozostawiamy kolegom inwali­
dom. Co do samego "kongresu , zastanów­
my się: . 

1) Czy można taki kongres zwoływać bez 
uprzedniego porozumienia się z naczelną or­
ganizacją inwalidzką, jaką jest Polski Zwią­
zek Inwalidów Wojennych we Francji, z sie­
dzibą w Paryżu? , 

2) Czy droga do zgody i jedności wsrod 
inwalidów prowadzi przez szkalowanie w pra 
sie tego Związku i oczernianie ludzi, pracu­
jących bezpłatnie dla dobra kolegów? _ 

3) Czy jest wskazane i potrzebne rozbijać lub 
choćby osłabiać Związek już istniejący i ma­
jący za sobą dodatnie wyniki pracy, by na 

jego gruzach założyć jakiś inny? 
4) Czy nie chodzi tu jedynie o zaspokoje­

nie osobistych ambicji prezesów czy sekre­
tarzy w Lens, albo może o manewr politycz­
ny, skierowany przeciw obozowi niepodległo­
ściowemu? 

Uważając zwołanie tego "kongresu" za 
imprezę rozbijacką, która może braci inwa­
lidzkiej wyjść tylko na szkodę, apelujemy do 
wszystkich kolegów, by powstrzymali się od 
wzięcia w niej jakiegokolwiek udziału. 

Zarząd Główny 
Polskiego Związku Inwalidów Wojennych 

we Francji. 
32, rue Basfroi, Paryż 11. 

w Marły, Le Poirier, Trith St. Leger itd. W 
sprawozdaniu swym Kolega Prezes przedsta­
wił całą aktywność Koła, a kol. Skarbnik 
wykazał saldo kilkunastu tysięcy franków w 
kasie, mimo bardzo licznych zapomóg, wy­
płaconych członkom Koła z racji choroby 
lub innego nieszczęścia w rodzinie. 

Mnie polecono przeprowadzenie wyborów 
Zarządu i przyznać muszę, że jeszcze nigdy 
nie udało mi się tak prędko tę sprawę za­
łatwić. Koledzy po prostu odmówili głosowa­
nia i przez aklamację wybrali ponownie do­
tychczasowy Zarząd z kol. Pieniądzem na 
czele. 

Była to doskonała odprawa dla niejakiego 
p. K... z Valenciennes, któremu nie bardzo 
się Koło tamtejsze podoba. Mogę tego nie­
roba i wydrwigrosza zapewnić, że nie uda 
mu się nabierać naszych Kolegów za załat­
wienie tego, co nie powinno nic kosztować, 
lub kwoty zupełnie minimalne. 

ANDRZEJCZAK. 

Walne Zebranie Koła SPK 
1'Argentiere la Bessee 

Walne Zebranie Koła odbyło się dn. 21. 1. 
o godz. 15 w sali fabrycznej "Foyer Musi­
cal". Otwarcia Zebrania dokonał kol. Dobek 
Józef, który równocześnie wezwał zebranych 
do poparcia akcji Skarbu Narodowego oraz 
Oświaty SPK. 

Ustępującemu Zarządowi udzielono jedno-
myśnie absolutorium, poczem wybrano nowy 
Zarząd w następujcym składzie: Prezes — 
Dobek Józef, ponownie, sekretarz — Węgrzyn 
Wł., ponownie, skarbnik — Kurczyński Jul., 
Komisja Rew.: — Gryszka Andrzej i Półto­
rak Zygmunt. 

Walne Zebranie Koła SPK Metz 
Dnia 14 stycznia br. w sali "Abbe Risse" 

w Metzu odbyło się Walne Zebranie człon­
ków Koła SPK-Grenadierów Metz. Po spra­
wozdaniu ustępującego Zarządu i udzieleniu 
absolutorium za rok 1950, przystąpiono do 
wyboru nowych władz Koła na rok 1951. 

Nowo-wybrane władze uskonstytuowały się 
w sposób następujący: prezes — kol. Krzysz 
toń Władysław, 54, rue Mazalle Metz, wice­
prezes — kol. Ranik Jan z Hayange, chorą­
ży — kol. Zych z Metzu, sekretarz — kol. 
Salamon Alfred, 5 rue du Cambout, Metz, 
skarbnik — kol. Kowalski Roman, 12, rue 
St.-Charles Metz, członek Zarządu — kol. 
Kowalski Jan z Metzu, Komisja Rew. — 
przewodniczący kol. Maszczyk Józef z Knu-
tange, i członkowie kol. Szalski z Metzu i 
kol. Kuliczkowski z St.-Julien. 

Lille, Koło Zw. Rez. i b. Wojskowych przy­
pomina Kolegom i Sympatykom, że zebranie 
miesięczne odbędzie się w niedzielę dn. 10 
lutego zaraz po nabożeństwie polskim w lo­
kalu Okr. Nord Federacji POO, przy rue 
Faidherbe 20, o godz. 10,30 rano. 

Na odbytym w ub. miesiącu Walnym Ze­
braniu Koła, prezesem wybrany został pra­
wie jednogłośnie kol. Komuda Jan, chorą­
żym kol. Belkowski Wacław. Reszta Zarzą­
du pozostaje ta sama. Wszelką koresponden­
cję uprasza się kierować: Andrzejczak, 40, 
rue de 1'Alcazar, Lille (Nord). 

«HUK TRIUMFALNY» 
A więc nareszcie przedstawienie teatralne, 

co do którego nie można podnieść żadnych 
zastrzeżeń! 

Przedstawienie, podczas którego nie zapra 
szano nas, do delektowania się ostatnimi 
warszawskimi szlagierami z przed 25 lat, nie 
kazano smażyć się w konserwowym londyń­
skim sosie, mimo hermetycznego opakowa­
nia nieco już stęchłym, nie każąc również 
wysłuchiwać długich tyrad dekoracyjno-pa-
triotycznych ani też nie kusząc pornograficz 
nym pieprzykiem. 

Przedstawienie dla ludzi myślących, któ­
rzy chcą się inteligentnie zabawić. 

Oczywiście, były w tym programie, obok 
numerów doskonałych, również i mniej u-
dane. Ale żaden nie był wręcz słaby, żaden 
nie wzbudzał niesmaku, ni też uczucia nudy. 
żaden nie spadał do poziomu kabaretu. Było 
się wciąż w "teatrze" gdzie obowiązuje od­
powiedni poziom artystyczny, odpowiedni 
ton. 

Uznanie należy się całemu zespołowi, dos­
konale zestawionemu, tak że stanowi nieja­
ko pewną zwartą całość. 

Większoś tekstów wyszła, jeśli się nie my­
limy spod pióra Ref-Rena.Każą przypominać 
sobie najlepsze czasy warszawskiesgo "Qui 
pro quo". Tegoż Ref-Rena konferansjerka 
była wręcz znakomita. 

Nina Oleńska ma już u publiczności pa­
ryskiej wyrobioną markę. Toteż oklaskiwano 
ją przy każdym ukazaniu się na scenie. A 
już parodie na temat "Amor' wywołały 
prawdziwą owację. 

Wanda Stabrowska była może, w scenach 
komediowych, trochę sztywna. Zato w tra­

gicznej "Fata Morgana" wprost wstrząsnęła 
widownią. Wyprowadziła nas z "teatrzyku" 
na wyżyny wielkiej sztuki. Znaleźliśmy się 
gdzieś w, pobliżu Wyspiańskiego. 

Stanisław Kotwicz, autor 1 aktor, jest 
zawsze nieco złośliwy, zachowując tym nie 
mniej wykwintne maniery. Ma poza tym sil­
ne wyczucie sceny i umie obliczać efekty. To 
punkt "murowany". 

Osobny ustęp należy się niestrudzonemu 
Alfredowi Szerowi. Nie tylko akompaniował, 
nie tylko ilustrował muzycznie skecze, nie tyl 
ko uraczył nas pięknym popisem solowym, 
ale dorzucił jeszcze — arcyzabawną parodię 
stylu szeregu słynnych kompozytorów, od 
Mozarta aż do Gershwina. 

Dekoracje artysty malarza Witolda Janu­
szewskiego były za każdym razem oklaskiwa­
ne same dla siebie. Zupełnie słusznie. Stwo­
rzyć przy pomocy tak skromnych środków, 
paru zręcznie ułożonymi szczegółami tyle 
"atmosfery" — było wyczynem nielada. Bra­
wo! 

"Huk Triumfalny" pokazał nam, że moż­
na tu w Paryżu, własnymi siłami, pokusić 
się o stworzenie stałego zespołu, zdolnego do 
montowania przedstawień, zaspakjających 
wymagania kulturanej publiczności, nawykłej 
już do francuskiego dobrego smaku i specy­
ficznego "esprit" nadsekwańskiej stolicy. 

Start był bardzo udany. Teraz — trzeba 
wytrwale kontynuować! 

W. J. 

P.S. Dowiaduję się w ostatniej chwili, że 
cały program zostanie powtórzony w sobotę 
10 lutego. Postanowienie bardzo słuszne. 

Pożegnanie karnawału 
przei b. wojaków w Lille 

Dom Kombatanta staje się powoli punk­
tem zbornym wszystkich Polaków niepodle­
głościowych w Lille. Tam też prawie co nie­
dzielę zbiera się nasza młodzież oraz starsi 
Rodacy na wieczorkach towarzyskich czy In­
nych imprezach, mimo, że niepowołane do 
tego (niestety) osoby( które raczej miałyby 
prawo do naszego szacunku) starają się 
wszelkimi siłami odosobnić to środowisko 
polskie. 

Polonia tamtejsza sama daje należytą od­
prawę tym wszystkim, którzy chcieliby łowić 
w mętnej wodzie i coraz liczniej odwiedza 
to jedyne polskie i niezależne od nikogo śro­
dowisko. Nic więc dziwnego, że pożegnanie 
karnawału w Domu Kombatanta odniosło 
wielki sukces. Przy orkiestrze, której asem 
jest kol. Jan Hadrych z Abscon, bawiono się 
bardzo pięknie, a udanym urozmaiceniem by­
ła zabawa w kółko, podczas której muzycy, 
okrążeni przez gości, grali przez przeszło pół 
godziny: "Mam chusteczkę... mam jedwab­
ną..." Gdy zbliżył się koniec zabawy, goś­
cie nie chcieli opuścic sali i upadający ze 
zmęczenia muzycy zaofiarować musieli go­
dzinę pracy nadliczbowej. 

Atmosfera czysto familijna imponuje na­
wet naszym gościom francuskim, którzy zja­
wiają się coraz liczniej. 

A.S. 

Roczne Walne Zebranie 
Koła SPK Lens 

W niedzielę 4 lutego Koło SPK Lens zwo­
łało swoje roczne Walne Zebranie na które 
stawiło się około 30 członków. Zebraniu 
przewodniczył kol. Tuszewski. Lubię odwie­
dzać to Koło bo sympatyczni tam są człon­
kowie, a przede wszystkim kol. Skolski, se­
kretarz, którzy jest duszą Koła. Ze sprawo­
zdania wynika, że Sekretariat Koła nie za­
sypia gruszek w popiele, ale rzeczowo i spraw 
nie załatwia sprawy swych członków, które 
nie są byle jakie. Zrozumiałem jest, że Koła 
SPK, mają dość więcej specjalnych spraw 
do załatwiania, członkowie tych Kół, to prze 
ważnie wojenni uchodźcy z kraju, inne są 
też ich wymagania, inne potrzeby jak w in­
nych związkach sfederowanych. Sekretarz 
bezustannie musi być do usług całego Koła, 
to załatwianie kart pracy, kart pobytu, spra­
wy mieszkaniowe w Dyrekcji Kopalń, sprawy 
administracyjne u władz czy w Prefekturze, 
Merostwie czy Komisariacie. 

W osobnej uchwale członkowie Koła SPK 
Lens postanowili nawiązać współpracę z in­
nymi organizacjami miejscowymi. Zapał ich 
do pracy jest wielki, a przywiązanie do spra­
wy niepodległościowej bez zastrzeżeń. Wszy­
scy przyrzekli popierać Skarb Narodowy i 
nie zwracać uwagi na przeszkadzających w 
tym krzykaczy. 

W zebraniu wzięli udział Prezes Federacji 
Fr. Kędzia, prezes Związku Sokołów Pol­
skich p. Grzona i p. Wiśniewski ze Związku 
Harcerstwa Polskiego. 

F.K. 

Walne Zebranie Zw. Rodzin P.O.O. 

Zarząd Główny Zw. R. P. O. O. zawiada­
mia Koła i6 Walny Zjazd Delegatek odbędzie 
się dnia 25 lutego w Dourges w sali p. Kry-
siaka. O godz. 9 msza św. za zmarłe człon­
kinie i za poległych w obronie Ojczyzny. Ko­
ła posiadające sztandary proszone są o wy­
delegowanie ich na Mszę św. O godz. 14-ej 
otwarcie Zjadu przez Prez. Ciszewiczową. 
Obowiązkiem każdego Koła jest wysłanie 
conajmniej 3 delegatek na Zjazd. 

J. Kukiełczyńska, sekr. 

Komunikat 
W dniu 28 stycznia br. Koło Zw. Rez. i b. 

Wojskowych w Homecourt odbyło swoje Wal­
ne Roczne Zebranie na którym wybrano no­
wy następujący Zarząd: 

Prezes — Piskadło Stanisław, 18, rue Bou­
can, Homecourt, (M. et M.), zastępca — 
Ziółkowski Stanisław, sekretarz — Konto-
wicz Józef, 203, Patite Fin. Homecourt, zast. 
— Wilczewski Jan, skarbnik — Wąsowicz 
Piotr, 8, rue Boucau Homecourt, zastępca — 
Borkowski Józef, chorąży — Klonowski Wła­
dysław, zastępcy — Maksimów Wojciech i 
Borkowski Jan, Kom. Rew. — Rudowski K., 
Babiarz W. i Kryś Piotr. Mąż zaufania — 
Manikarz Michał. Zebrania odbywać się bę­
dą w każdą ostatnią niedzielę miesiąca. U-
prasza się o kierowanie korespondencpji na 
adres sekretarza. 

Za Zarząd: 
Piskadło, prezes 
Kontowicz, sekretarz 

Przychodnia dentystyczna 
Stów. Polsk. Kombatantów w Lille 

Przychodnia czynna przy 107, rue Royale 
w Lille z pełnymi prawami francuskimi, 
przyjmuje pacjentów w poniedziałki i piątki 
od godz. 10 — 12 1 18 — 20; we wtorki, środy 
i czwartki od 18 — 20; w sobotę od 15 — 18. 

Udogodnienia: pacjenci pozostawiają kar­
ty chorobowe (feuilles de maladie) a Przy­
chodnia sama rozlicza się z Ubezp. Społecz­
ną ( Sec. Sociale). 
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Nowe władze Koła SPK w Lens 
W wyniku Zwyczajnego Walnego Zebrania 

Koła SPK w Lens z dnia 4 bm. nowe władze 
Koła SPK w Lens stanowią: 

Zarząd: Prezes — kol. Jagielnicki Michał, 
wiceprezes — kol. Raczek Józef, sekretarz — 
kol. Skolski Zbigniew, skarbnik — kol. So­
lecki Stanisław, bibliotekarz — kol. Jagiel-
nicka Aniela, członek — kol. Kalus Czesław. 

Zastępcy: kol. Piotrowski Józef i kol. Wojt­
kowiak Hieronim. 

Komisja rewizyjna: przewodniczący — 
kol. Wywrocki Jan, członkowie: kol. Misztal 
Tadeusz i kol. Misztal Stefan. 

Zastępcy: kol. Pietras Marian i kol. Ry­
bak Roman. 

Na tym samym Zebraniu obdarzono god­
nością członków honorowych Koła SPK Lens 
zasłużonych działaczy społecznych kol. Kę-
dzię Franciszka, prezesa Fed. Polskich Obr. 
Ojczyzny, i kol. Grzonę Franciszka, preze­
sa "Sokoła". 

Zwyczajne Walne Zebranie 
Koła SPK w Lille 

Zarząd Koła SPK w Lille zawiadamia 
wszystkich członków, że w niedzielę dn. 18 
lutego br. w Domu Kombatanta w Lille od­
będzie się Zwyczajne Walne Zebranie, w 
pierwszym terminie o godz. 15, w drugim 
terminie o godz. 15,30 (bez względu na ilość 
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Książki cieszące się 

ogromnym powodzeniem 
Wł. Anders, Gen. 

BEZ OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 
Wspomnienia z lat 1939 - 1949 

Wydanie 2-gie, przejrzane i poprawione. 
W oprawie płóciennej z 62 ilustracjami 

CENA fr. 960,— 

ZBRODNIA KATYŃSKA 
W ŚWIETLE DOKUMENTÓW 

Wydanie 2-gie, przejrzane i poprawione 
z 64 ilustracjami w tekście. 

CENA fr. 750,— 

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV. 
Metro: Sully Morland 
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W E D L I  N I A R N  I A  
K R A K O W S K A  
Franciszek Pietruszko 

7, rue Maurice, PIERREFITTE (Seine) 
Tel. Pierrefitte 358 

HURT EXPORT 
p o l e c a  

swe świetne wędliny polskie 
w najlepszym gatunku 

do nabycia na targach: 
St. Denis, Creuil i Aulnoy s. Bois. 

Wyroby powyższe kupić można w skle­
pie SPK, 54, rue Truffaut, Paris 17e. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA § 
3 Belgia i Luksemburg: Mme Janta-Poł- §j 
g= czyński, Marie Christ, 24, Grand = 
H Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- =} 
S que Postal: 244113. = 
=5 Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- |j 
EE rząd Główny S.PK. (dla „Syreny") = 
H 18-20 Queen's Gâte Terrace. London = 
= S. W. 7, gotówką lub postal order. jj| 
g Szwajcaria: Mj\ Rakowski Janusz. E 
= Winterthur/Zch, Feldstrasse 32. 
|j Niemcy: Księgarnia "Wiedza"/ Ban- S 
= hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. E 
S S. A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
= We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- 3 
S nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- 3 
3 ooiedyńczego numeru 15 franków. 3 
S Zmiana adresu — 30 fr. 
3 W Beie-ii: Numer pojed. 4 franki bel- S 
H gijskie. Prenumerata miesięczna — 3 
3 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b, E 
3 półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b, = 
E W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: = 
= 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- = 
3 dyńczego numeru 6 d. 
3 W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- s 
3 rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie S 3 
3 fr. szw. = 
3 W Niemczech: Poj. numer 50 pfen 3 
3 Rocznie 24 DM. Półrocznie 12 D.M. E 
3 Kwartalnie 6 Dii. 

PlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllIIIIIIIlIlllllUlllllllllllllllllllllllllllHllllllllllP 

obecnych) z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) zagajenie, 2) wybór prezydium Ze­
brania, 3) odczytanie protokółu, 4) sprawoz­
danie władz Koła, 5) dyskusje nad sprawoz­
daniami, 6) udzielenie absolutorium ustępu­
jącemu Zarządowi, 7) wybory nowych władz, 
8) przyjęcie preliminarza budżetowego na r. 
1951., 9) plan pracy na przyszłość, 10) wolne 
wnioski i interpelacje. 

Walne Zebranie Koła Tours 
Związku b. żołnierzy 2 DSP 

W dn. 21 stycznia br. odbyło się Walne 
Zebranie Koła Tours na którym dokonano 
wyboru władz Koła na rok 1951. Wybrani 
zostali: prezes — kol. Rolewicz Antoni, sekre 
tarz — Bojdo Jan, skarbnik — Gryczyszyn 
Michał. Kom. Rew.: kol. Kipel Teodor i Jan 
Skiba. Korespondencję należy kierować p.a. 
228, rue Victor Hugo, Tours (Indre et Loire). 

Aktualny wykład 
W ramach Szkoły Nauk Politycznych i Spo 

łecznych w Paryżu, odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 12 lutego br. o godz. 20,15 w Domu 
Kombatanta, 20, rue Legendre — wykład 
dr A. Nowaka, wiceprezesa ZPUW pt. "No­
we instytucje opieki prawnej nad uchodźca­
mi". W treści wykładu zostanie omówiony 
1) statut nowoutworzonego urzędu Wysokie­
go Komisarza Narodów Zjednoczonych, któ­
ry ma przejąć niektóre agendy likwidowanej 
obecnie międzynarodowej organizacji dla u-
chodźców (IRO). 

2) projekt rządu francuskiego o utworze­
niu urzędu dla spraw uchodźców we Francji. 

Nowe oficjalne instytucje wprowadzają po­
ważne zmiany w zakresie dotychczasowego 
systemu opieki prawnej nad uchodźcami. 

Zwracamy uwagę na aktualność powyższe­
go tematu i potrzebę zajęcia stanowiska 
przez polską opinię publiczną w tej sprawie. 

«Żywy Dziennik» 
Syndykat Dziennikarzy Polskich we Fran­

cji komunikuje, że najbliższy "Żywy Dzien­
nik" odbędzie się w Domu Kombatnta, 20, 
rue Legendre w czwartek 22 lutego o godz. 
21 punktualnie. Udział w kosztach 20 fr. O-
sobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 

"Żywe Dzienniki" mają już swoją markę 
i swoją publiczność. Poruszane są na nich, 
przez najlepszych znawców przedmiotu, naj­
aktualniejsze zagadnienia polityki międzyna­
rodowej jak też najżywotniejsze problemy 
emigracyjnego życia społecznego i kultural­
nego. 

ODZNACZENIA polskie i 
.zagraniczne 

PANI ALAVOINE 
4, rue Gaston de St-Paul, Paris 16e 

Tel. COPernic 23-99 • Metro Aima-Marceau 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersza, aa każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wlersee, ca każ­

dy następny 70 fr. 

Do b. wychowanków gimnazjów we Francji 
Drodzy Koledzy! 

Jest nas jedenaście roczników, z górą 2 
tysiące wychowanków i wykształconych w 
polskiej szkole średniej we Francji. 

Na ławie szkolnej w Villard de Lans, La 
Courtine lub we Les Ageux nie tylko spędzi­
liśmy wspólnie chwile piękne, wesołe i smut­
ne, nie tylko wynieśliśmy stamtąd podstawy 
wiedzy i poglądu na świat, ale też z ławy 
tej wynieśliśmy ze sobą miłość i przywią­
zanie do wspólnej idei, którą jest służba Oj­
czyźnie i przynależność do rodzimej tysiąc­
letniej chrześcijańskiej kultury polskiej. 

Odnowić więzy koleżeństwa z ławy szkol­
nej, utrwalić je i rozszerzyć na kolegów z in­
nych roczników, oraz przez możliwie częste 
spotkania i wymianę myśli ułatwić sobie wy­
trwanie w chwilach ciężkich i dochowanie 
wierności wspólnym ideałom — oto pierwszy 
cel i powód poszukiwania wspólnej, trwałej 
formy organizacyjnej dla naszej gromady. 

Ale idea i tradycja polskiej szkoły śred­
niej we Francji trwa nadal. Za naszymi jede­
nastu rocznikami idzie dwunasty i następ­
ny... Mamy tysiące nowych kolegów i kole­
żanek w zwartej masie półmilionowego spo­
łeczeństwa polskiego we Francji. Przybywa 
do nas także młodzie/: wygnana przemocą z 
ognisk rodzinnych luS pędzona losem emi­
granta z innych mniei gościnnych krajów na 
szego czasowego osiedlenia. 

Poznajmy warunki, w jakich się uczą i ży­
ją nasi nowi koledzy i koleżanki. Los ich i 
los samej szkoły, która kontynuuje dzieło za­
częte w Villard de Lans nie może nam być 
obojętny. Idea naszej szkoły, polskiej nie tyl 
ko z języka, ale przede wszystkim z ducha 
i programu, winna żyć i trwać tak długo, 
jak długo na gościnnej ziemi francuskiej ży­
je i dojrzewa polska młodzież. Wielu z nas 
weszło w życie kraju zamieszkania, inni z nas 
sposobią się do zajęcia w tym życiu godnych 
pozycji. Wszyscy mamy takie czy inne zna­
jomości. Jeśli połączymy swoje wysiłki w sto­
sunku do swoich i obcych, wtedy idea istot­
nie wolnej polskiej szkoły nie zaginie, lecz 
będzie zawsze żywa. 

Koledzy! 
W dniu 13 stycznia 1951 r. w Paryżu w 

nomu Kombatanta zebrała się nas spora pa­
czka ze wszystkich trzech form tej samej 
polskiej szkoły średniej, by w gronie kilku­
nastu naszych byłych nauczycieli i opieku­
nów spędzić parę chwil przy tradycyjnym o-
płatku. Stwierdziliśmy przy tym potrzebę u-
trwalenia wspólnej nam tradycji i wybraliś­
my tymczasowy Komitet Organizacyjny. 

Oto zadania, któreśmy określili na począ­
tek sobie i Komitetowi: 

| 1. Nawiązanie kontaktu ze wszystkimi ko­
legami. 

j 2. Opracowanie formy naszej organizacji 
I (Koła b. wychowanków polskiej szkoły śred­
niej we Francji). 

I 3. Zorganizowanie nowego spotkania przy 
święconym w Paryżu tuż po Wielkanocy) 

^przypuszczalnie w sobotę 7 kwietnia br.). 
I 4. Zorganizowanie pierwszego Walnego 
i Zjazdu wszystkich kolegów w Les Ageux w 
okresie tegorocznego egzaminu dojrzałości, 
przewidzianego na koniec czerwca lub począ­
tek lipca. 

W myśl powyższego prosimy Szanownych 
Kolegów, by zechcieli jak najprędzej podać 
do wiadomości Komitetu Organizacyjnego: 

! a) Zgłoszenie przystąpienia do naszej ak­
cji; 
| b) Czy mogliby wziąć udział w Święconym 

w Paryżu, i 
c) Czy mogą wziąć udział w Zjeździe w 

Les Ageux (55 km. od Paryża koło Pont Ste 
Maxence, dep. Oise) i jaki w przybliżeniu 
termin odpowiadałby im najbardziej. 

Komitet Organizacyjny, 20, rue Legendre, 
Paris ( 17e). 

Przewodniczący — Janusz Nitecki. 
Sekretarz — M. Jóźwiak. 
Członkowie — Z. Wajsówna, A. Metelsfci, 

W. Reichel, D. Ziółkowski. 
U w a g a  :  P o n i e w a ż  n i e  u d a ł o  s i ę  n a m  d o  

tychczas zebrać wszystkich adresów kolegów 
będziemy bardzo wdzięczni o powiadomienie 
znanych Kolegom b. wychowanków szkół pol 
skich we Francji i podanie nam ich adresów. 

Składki na Skarb Narodowy 
wpłacać należy na konto pocz­
towe wj] 

PARIS 7714-14 
Fonds National Polonais, 20, 
rue Legendre, Paris 17*. 

Zaofiarowanie pracy 

Wdowiec inżynier agronom, Polak, obecnie 
pracujący jako robotnik, poszukuje niewias­
ty w wieku średnim, dobrego charakteru, do 
zajęcia się domem oraz opieki nad dwojgiem 
dzieci w wieku lat 4 i pół i 1 i pół. Wyna­
grodzenie: kompletne utrzymanie oraz 5.000 
fr. miesięcznie. Ożenek nie wykluczony. Zgło­
szenia do Administracji "Syreny" pod "Wdo 
wiec'. 

Poszukiwania 

Barwinek Władysław, urodź. 6. 7. 1907, za­
mieszkały przed wojną w Livry-Gargan (S. 
et O.), następnie internowany w Szwajcarii 
z 2 DSP — poszukiwany jest przez swoją ro­
dzinę. Wiadomości o wymienionym proszę 
podawać do Oficera łącznikowego — 20, rue 
Legendre, Paris 17e. 

Socha Stanisław, lat około 40, syn Kazimie­
rza i Marii, urodzony we wsi Pęcyny powiat 
Sandomierz, woj. kieleckie, z zawodu rolnik, 
który przed 16-tu aty wyemigrował z Polski 
do Francji, poszukiwany jest przez siostrę 
Karolinę Dajas, przebywającą obecnie w 
Anglii. Wsze'i.ie wiadomości o wymienionym 
proszę kierować do administracji "Syreny". 

« S I L E S I A »  
Pierwsza i jedyna w Paryżu 

Polska Fabryka Wędlin 
pod nowym, fachowym kierownictwem, pole­
ca swoje pierwszorzędne wyroby po cenach 

umiarkowanych. HURT - DETAL. 
79, RUE CHARLOT, PARIS (3e) 

Metro: Republique. Tel. ARC 91-72. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre Paris (17e). 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm. l-lamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożpi 
Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu, przy 6 kolejnych i więcej —35% rabatu. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności 
Impr. S.N.I.E., 32, r. de Menilmontant, Pans 20'.— Directeur Gérant: Inż. M. Serafiński, 

DANUTA 
DOWOJN A-BI EN Al ME 

Tłumacz przysięgły w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, PARIS 5* 

DOM 
KOMBATANTA POLSKIEGO 

20, rue Legendrei, Métro Villiiers, 

telefon WAG. 00-45 

Wobec dużego powodzenia widowi­
ska z życia Polaków w Paryżu pt.; 

HUK TRIUMFALNY 
zostanie ono powtórzone po raz 5-ty 
w sobotę 10 lutego o godz. 8,30 w. 
Udział biorą: Nina Oleńska, Wanda 
Stabrowska, Alfred Cher, Stanisław 

Kotwicz, Ref-Ren. 

W programie: 

„Fata Morgana" — „Tybetańczyk" — 
„Ochotniczka Helenka" — „Rendez-
vous" — „Pies, Radio i Ciotka" — 
„Rapsodia Węgierska" — Wypróbowa­
ny Sposób" — „Amor!" — „Manicure 
Emigracyjny" — „Jak tańczyły nasze 

babki" — „Merci!" 

Dekoracje: art. mal. Januszewski. 

W przygotowaniu NOWY PROGRAM ! 

H U M O R  
Zwiększyć produkcję 

W Szydłowcu, mieścinie na szosie Warsza­
wa—Kraków, zwołano publiczne zebranie. 

Naturalnie wystraszeni mieszkańcy stawili 
się gremialnie. s 

Kacyk miejscowy, czyli sekretarz kompartii 
zaczął: 

— Niebezpieczny zakręt na szosie, na sa­
mym rynku Szydłowca,zbiera straszliwy pion. 
W ciągu ubiegłego półrocza troje naszych 
obywateli zostało przejechanych na tym za­
kręcie przez samochody... 

Okrzyk zgrozy z głębi tłumu: 
— To niedość na Szydłowiec! Musimy się 

zobowiązać do zwiększenia produkeji! 

PIJ PIWO «DALLE» KTdRE POSTAUUI 
'' CIĘ NA NOGI 

spizedaz 147-rue du Château-des-Rentiers-147 

hurtowna: PARIS (13') — Telef.: Gobelins 63-39 

% Można go spróbować w Domu Kombatanta, 20, rue Legendre. Paris (17*) £ 

UWAGA! UWAGA! 

W I E L K A  T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 

Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie 
Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 

Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zaznacze­
niem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.) 


